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KURJER KRA 


Kurjer wychodzi codziennie rano z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych. 


Kraków, dnia 1 Lipea, Piątek, kok 1887, 
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amm \jencje Kurjera w Krakowie: amas 


mw Prenumerata wynosi: <= Cena ogłoszeń: 


| Za wiersz petitowy lub za jego miejsce, pierwszy rar 


10 centów, za każdy następny zaś 5 centy. Nadesłane 


w Krakowie: Administracya „„Kurjera* (hotel Saski), główna trafika na linji A-B, sklep Z. Skal- 
skiego w Sukiennicach, kandel Kuklińskiego w Sukiennicach, agencja pism Silbersteina, 


| na prowincyi z przesyłką: 
9-60 | Kwartalnie. . 2:40 
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òd wiersza petifowego 30 ct. Prospekta, cyrkularze dla 4 | 
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RPGPOBPOPOGGLĄOOG 


Rocznie .. BODIE, ai ZERO 02 12 złr. sklep Hessa w Rynkr , handel Bajera ul. Grodzka, księgarnia Liwa ae ul. Grodzka , 
froca ' TEL 22 RE + $ Ringel, trafika ul. Grodzka, E. Gross ul. Mostowa, ksiegarmia Żupańskiegó w Rynku, 
Półrocznie . . 4*80 | Miesięcznie .—*50 || Półrocznie. . . « - «++ «+... 6 a prenumeratorów zamiejscowych pe 1 zir: od 100 egz., | $ 0 handel A. Meenarowskiego ul. Szczepańska , haddi Ekera ul, Karmelicka , Gesu 
Siid Kwertalnić ..- « « « « « .. dla pr 5 j o 50 ct. od 1 gz. | 5 ul. Zwierzyniecka, Wrist ul. Florjańska, trafika Markowicza ul. Florjańska. antykwarnia 
Za od 20 ckuioczniej | a sy PROAT, plojacowyoh a. ap i i 8.709 987 | 2 Himmelblaua ul Szpitalna, handel Zygadłowieza i Mikuszewskiego na Małym Rynku 

u Giobbe ZĘ St. ZAD Y || Miesięcznie - -« + « « ....... 1 Nekrologja po 10 ct. od wiersza è orowitz ul. Łobzowska, drukarnia A. Koziaùskiego na Podgórzu, 


J.H 


Administracja i Redakcja w księgarni K. Bartoszewicza (hotel Saski). 


mi 


Cena pojedynczego Numeru 5 centów. 


R 


Od Administracyi. 


NOOO 


Zwracamy uwagę Szanownych Prenume- 
ratorów, że dziś kończy się prenumerata 
półroczna, kwartalna i miesięczna — prosimy 
przeto o spieszne jéj odnowienie dla zapobie- 
żenia opóźnieniu w przesyłce. 

Każdy nowo-przybywający od Lipca pre- 
numerator. otrzyma bezpłatnie tom pierwszy i 
drugi znakomitej powieści M. Jokaja »Biała Da- 
ma», której tom trzeci drukuje się w fejletonie 
naszego pisma. 

Zwracamy uwagę, że Kurjer nasz wychodzi 
zdatą prawdziwą a mie fikcyjną, t.j. że numer 
np. dzisiejszy wychodzi d. -1-go Lipca i taką 
tćż nosi datę, podczas kiedy inne pisma dziś 
wychodzące noszą datę 2 Lipca, 
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KALENDARZ. 


-a 


Dziś; 1-go Lipca. Teobalda wyzn. i Aarona. Imię sło- 
wiańskie: Halina. : 

Jutro: Nawiedzenie N. 
skie: Ojeomił. 

Pojutrze: Alfreda i Anatolego. 
łosław, 


M. P. i Ottona. Imię słowiań- 


Imię słowiańskie: Mi- 


o godz. 8 m. 11. Długość dnia 16 g.14 mg . 


Wschód słońca dziś o godzinie 8 minut 57. Zachód |: 


NABOŻEŃSTWA. 


Jutro w kościele OO. Karmelitów na Piasku i 
przez cały tydzień odpust zupełny, na końcu 40-godz. 
nabożeństwo. 


W kościele PP, Wizytek odpust zupełny. 


Pobyt Najd. Arcyksięstwa w Krakowie. 


Dnia 30 Czerwca. 


Rano odbył się przegląd załogi krakowskiej na 
błoniach, na którem znajdowali się oboje Arcyksięstwo. 
Postawa wojska i ruchy podobały się Dostojnym Qo- 
osie Tysiące publiczności przypatrywało się ćwicze- 
niom. 

Po śniadaniu Dostojna Para udała się na dalsze 
zwiedzanie instytucyj,. Rozpoczęto od Akademii Umie- 
jętności i Muzeum Narodowego, które umieszczone w 
programie dnia pierwszego z braku czasu nie były 
zwiedzone, 


O godzinie 10', zajechali Dostojni Goście z ca- 
łym orszakiem przed gmach Akademii Umiejętności, 
Witani hucznemi okrzykami „Niech żyjąć przez licznie 
zebraną publiczność. U bramy oczekiwał na Arcyksiążęcą 
Parę prezes Akademii Dr. Majer i sekretarz jeneralny 
br. Tarnowski. W wielkiej sali posiedzeń zebrani byli 
członkowie zwyczajni akademii i powitali Arcyksięstwo 
potrójnym okrzykiem „Niech żyją!* Prezes Akademii 
Dr. pó przemówił do Następcy Tronu w tych sło- 
wach: 


„Szczęśliwi jesteśmy. że Wasze Qes: Wysokości w 
tym przybytku umiejętności powitać możemy. Szczupły 
wprawdzie i skromny jest ten przybytek; wielkie je 
dnak i silne są uczucia w sercu tych, którzy pamiętni 
najwyższej łaski Jego (es. Mości, Najdostojniejszego 
Założyciela i Opiekuna, tej pierwszej i jedynej polskiej 
Akademii Umiejętności, przejęci najwyższą wdzięczno- 
ścią, do tego jedynie zmierzamy, ażeby tej najwyższej 
życaliwości według sił jak najlepiej odpowiedzieć. - 

„ITem uznaniem witamy Wasze (es. Wysokości, 
przekonani, że uczucia, które w sercach naszych wzglę- 
dem Jego: Ces. Mości żywimy, w całej pełni należą 
się też Temu, którego wybrała Opatrzność, ażeby -kie- 
dyś stał się Następcą Jego sławy, jak niemniej Jego 
a wszystkich ludów monarchii równej pieczy i mi- 
oscil. 

„Hołd, który W. Ces. Wysokości, jako Synowi na- 
szego Najłaskawszego, powszechnie ukochanego i u- 
wielbianego Cesarza i Króla, wiernie sercami składamy, 
łączy się z hołdem należącym się Temu, któremu naj» 
wyższe stanowisko nie przeszkodziło mieć żywego i sku- 
tecznego udziału w umiejętnych badaniach. Jest to dla 
nas najpewniejszą rękojmią tej wysokiej życzliwości, 
jakiej Akademią naszą z pełnem uszanowaniem polecić 
się ośmielamy. 

„Niechaj z tem wyznaniem wolno nam będzie po- 
łączyć wyraz najgłębszej wdzięczności za godną podzi- 
wienia uprzejmość i dobroć Jch Ces. Wysokości, jak 
niemniej gorącego życzenia, żeby Wszechmocny zsyłał 
szczęście i błogosławieństwo na cały Dom Jego Ges: 
Mości naszego najłaskawszego Cesarza i króla! 

Następca trona Arcyksiąże Rudolf odpowiedział 
na tę przemowę, jak następuje : 

„Cieszę się, że mogę odwiedzić tę jedyną polską 
Akademię Umiejętności, która znajduje się pod opieką 
J. ©. M., naszego Cesarza i Pama. Jej zadaniem jest 
pielęgnować i rozwijać naukę w waszym pięknym oj- 
czystym języku, który od tysiąca lat kwitnie i wytwo- 
rzył tak bogatą literaturę, — Życzę Wam, ażebyście 
ten Wasz piękny język ojczysty i tę literaturę w dłu- 
gie lata rozwijali, a tak ze skutkiem jak najpomy- 
ślniejszym oświatę i orenga szerzyli na wszystkie 
strony. Tego Wam życzę z całego serca*. 

Po wpisaniu swych imion w albumie Akademii, 
odbyli Areyksięstwo cercle, wypytując się członków Aka- 
demii o jej skład i urzączenie. Następnie odbyło się 
zwiedzenie zbiorów akademickich, umieszczonych na 
pierwszem piętrze. W muzeum antropologiczno-archeo- 
logicznem oglądali Dostojni Goście z najwyższem zaję- 
ciem obfity zbiór wykopalisk. Arcyksiężna Stefania wy- 
pyty wała się szczegółowo, czy corocznie uskuteczniają się 
badania jaskin i grobów. w jakich okolicach znajduje 
się najwięcej przedmiotów wykopaliskowych. Po zwie- 
dzeniu muzeum opuścili Arcyksięstwo gmach Akademii 
pośród głośnych wiwatów, pożegnani u bramy przez 
Prezesa i Sekretarzą generalnego. 


Q trzy kwadranse na jedenastą przybyli Arcy- 
księstwo do Sukiennis, przyjęci przez Komitet Mu- 
zeum Narodowego z Dr. Matejką i Dyr. Kuszczkiewi- 
czem na czele, oraz księcia Marcellego Czartoryskiego, 
jako prezesa Towarz. Sztuk pięknych. Na piętrze ocze- 
kiwała Rada miejska z p. Namiestnikiem, który po 
przedstawieniu Dyrekcyi Muzeum i p. Juliusza Kossa- 
ka, jako ezłonka Komitetu muzealnego, mającego opro- 
wadzać Dostojnych Gości, wprowadził Ich do sali głó- 
wnej Muzeum. Tutaj Najdostojniejsza para szczegó- 


|jłowo rozpatrywała się w pracach polskich. artystów, in- 
| teresując się przedewszystkiem scenami polskiemi obra- 
zów. Zaraz na początku zwrócił uwagę. Arcyksięcia 
obraz Malczewskiego Anhelli i żądał do niego ebja- 
śnienia. Przy Hołdzie pruskim zażądał Arcyksiąże wi- 
dzenia mistrza: Matejki, a podaniem ręki wyraził mu 
| uznanie za to znakomite dzieło. Następnie przeczyta- 
a napis: Muzeum Mickiewicza, zapytał się: czy tam 
pójdziemy? Na odpowiedź, że salka ta nie wchodzi 
w program, jako mało może interesująca dla Arcyksię- 
stwa, powiedział: i owszem, jestem ciekawy pamiątek 
po wielkim poecie, Obejrzawszy je, oglądali Arcyksię- 
stwo ciekawie zbiór gemm- i kamei Szmidta Ciążyń- 
skiego, podczas czego uderzył Najdostojniejszą Parę 
obraz oblężenia Wiednia przez Turków 1683 r. Najdo- 
stojniejszy Następca Tronu tłómaczył swej małżonce 
położenie wzgórz, otaczających Wiedeń, z. prawdziwą 
przyjemnością. Wracając przez salę wielką, zwrócili 
Dostojni Goście- uwagę na obrazy Brandta, Kossaka 
i, Rosena, przyjrzeli się „Gladjatorowi* Welońskiego 
i Świecznikom* Siemiradzkiego, poczem opuścili Sale 
muzealne, przechodząc do Towarzystwa Sztuk Pię- 
knych, gdzie ich powitał prezes ks, Czartoryski i obe- 
eni członkowie Dyrekcyi. Tu oprowadzali Najdostoj- 
niejszych Grości ks. Czartoryski i p. Sokołowski Ma- 
rjan. Zwracając się do pana Juljana Kossaka, spytał 
się Arcyksiąże o syna p. Wojciecha, który będąc obe- 
cny, został też przedstawiony. Uwagę Arcyksięstwa 
zwróciły Lituania Grottgera, nowy obraz W, Kossaka, 
„Bitwa w Olszynce pod Grochowem“, oraz jeden z obra- 
zów p. Piotrowskiego przedstawiający scenę rozstrze- 
lania. Tu przedstawiono Arcyksięciu p. Piotrowskiego, 
którego zapytał się, czy był kiedy w bitwie. Również 
przedstawionym był w sali Muzeum Najdostojniejszym 
Gościom Architekt Sukiennie p. Tomasz Pryliński, O go- 


dzinie wpół do 12-tej opuścili Dostojni Głoście gmach 
Sukiennic, wyrażając najszczersze uznanie członkom 
Zarządu. | 


Koło godziny 12-tej nadjechali Areyksięstwo do 
synagogi. — U progu przyjął ich zebrany Zbór, imie- 
niem którego przełożony p. Mendelsburg wyraził po- 
dziękowanie za odwiedziny najstarszej krakowskiej, 
a może i polskiej synagogi. Areyksiąże podziękował 
łaskawie za przyjęcie i wśród odgłosu hymnu ludo- 
wego, odśpiewanego przez chór synagogi, postąpił 
z Małżonką naprzód. 

Arcyksięstwo nie usiedli na przygotowanym trto- 
nie, lecz z ciekawością przyglądali się oryginalnym 
i bogatym aparatom. Bo też na niezwykłe odwiedziny, 
dobył Zbór z przechowania najpiękniejsze przedmioty, 
zwykle do służby Bożej dla uchronienia przed zniszcze- 
niem przechowywane. Niektóre z nich pochodzą z od- 
ległych wieków. Kantor synagogi p. Fischer odśpiewał 
po hebrajsku modlitwę za dom cesarski. Imiona Cesar- 
stwa i Areyksiążąt wymówił w języku niemieckim, 

Po kilku minutach pobytu Arcyksięstwo udali się 
do szkoły miejskiej w Ratuszu kazimierskim, gdzie kró- 
tko zabawili. 


Pobyt w Wieliczce. 
(relacya speeyalnie wysłanego sprawozdawcy). 
O godzinie wpół do pierwszej wyruszyły pojazdy 
dworskie i orszak cały w drogę ku Podgórzowi do Wie- 
liezki. Z powodu deszczu jednak namiestnik Zaleski 
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zmienił wśród drogi pierwotny projekt jazdy powoza- 
mi przez Podgórze; pojazdy worskie zawrócono przed 
samym ratuszem Kazimierskim t. z. „Wolnieą* i skie- 
rowano je na dworzec kolei, zkąd Arcyksięstwo pocią- 

iem dworskim wyruszyli o godz. */ą do 1. i przybyli 
-K Wieliczki o godz 3 kwadranse na pierwszą. Wsku- 
tek zmiany programu nastąpiła wielka konsternacya 
w Wieliczcę. U bram miasta oni na drodze prowa- 
dzącej od gościńca Podgórskiego oczekiwała przyby- 
cia Najdostojniejszej Pary reprezentacya miasta z bur- 
mistrzem p. Kochem na czele, reprezentacya powiatu 
z br. Konopką, zbór izraelicki in corpore z torą i przyka- 
zaniami, dziatwa szkolna, dziewczęta biało ubrane z bu- 
kietami, władze miejscowe skarbowe polityczne, gre- 
mium urzędników salinarnych w pełnych uniformach, 
wreszcie tłumy miejscowej publiczności. Dygnitarze u- 
stawili się tuż około yanina bramy wjazdowej bo- 
gato udekorowanej flagami i testonami. Po obu stro- 
nach bramy widniały napisy „Witajcie“ i „Bóg z wa- 
mi*. Niestety nie przeznaczonem było widocznie w wy- 
rokach Opatrzności reprezentaoyi miasta Wieliczki po- 
witać u bram dostojnych Gości, Wśród bowiem go- 
rączkowego oczekiwania, które skrócił i urozmaicił rzę- 
sisty deszez, rozległy się nagle od strony wjazdu z dwor- 
ca kolei dźwięki hymnu narodowego orkiestry salinarnej 
witającej Parę Arcyksiążęcą, przybyłą pociągiem. 
Zanim zgromadzeni, niespodziewający się takiego obro- 
tu rzeczy i niepowiadomieni o niczem zdołali się zory- 
jentować, przybyli Areyksięstwo inną drogą z kolei po- 
jazdami wprost przed szyb Daniłłowicza obecnie na- 
zwany szybem Arcyksięcia Rudolfa. Oczywiście w obec 
tego nie było w Wieliczce żadnego urzędowego powi- 
tania, co jednakże bynajmniej nie wynikło z winy władz 


miejscowych, które rzeczywiście zrobiły wszystko co | 


do nich należało, z akuratnością i punktualnością godną 
uznania. 

U wejścia do szybu powitało Najdostojniejszą 
Parę gremium urzędników salinarnych z nadradcą p. 
Ottem na czele, starosta miejscowy p. Kurykowski, 
oraz prezydent krajowej Dyrekcyi Skarbu br. Jorkasch. 
Spuszczanie się do szybu windą ropoczęło się o god. 3 
kwandranse na pierwszą. Dla Arcyksiążęcej pary 
przygotowaną została osobna klatka zjazdowa obita je- 
dwabną materją. Dla Arcyksięcia Rudolfa i Aroyžsiai 
Stefanii przygotowano nader gustowne jedwabne okry- 
cia od pyłu kopalnianego z których jednakże Arcy- 
księstwo użytku nie zrobili. Płaszcze te przechowane 
będą wraz z innymi w pamiątkowej szafie mieszczącej 
już więcej tego rodzaju pamiątek. W podziemiach ocze- 
kiwali Dostojniey rządowi i autonomiczni. Ogółem do 
kopalń spuszczający się orszak Arcyksiążęcy wynosił 
zaledwo czterdzieści osób. Z pomiędzy arystokracyi 
obecni byli Prezes komitetu przyjęcia w Wieliczce hr. 
Antoni Wodzicki, wiceprezes Homolacs, marszałek kra- 
jowy hr. Jan Tarnowski namiestnik Zaleski, prezes kra- 
jowej dyrekcyi Skarbu br. Jorkasch Koch, hr. Artur 
Potocki, ks Windischgrätz i kilku wojskowych ze sztabu 
Arcyksięcia. Z dam zauważyliśmy hr. Antoniową Wo- 
dzicką, marszałkowę Tarnowską, ks. Windischgrätz, p. 
Branicką, ks. Sapieżynę. Dla Arcyksiężnej Stefanii 
przygotowaną była lektyka, w której niesioną być mia- 
ła przez czterech górników. Arcyksiężna nie korzysta- 
ła zniej jednak. 

Zwiedzanie kopalni rozpoczęło się od kaplicy św. 
Antoniego gdzie odprawiła się krótka modlitwa. Ztąd 
przeszedł orszak do sali balowej, gdzie go powitała or- 
kiestra salinarna dźwiękami hymnu austryackiego. W 
sali balowej urządzoną była wystawa górnicza krzyszta- 
łów soli w rozmaitych gatunkach, narzędzi i instru- 
mentów mierniczyh. Następnie przez salę Urszuli scho- 
dami „Michałowice“ do komory tegoż nazwiska oświe- 
tlonej wspaniale czerwonem ogniem bengalskim. Tu- 
taj znajdował się przepyszny transparent wyobrażają- 
cy górnika z podniesioną czapką witającego Dostojnych 
Gości. Ohór Towarzystwa muzycznego odśpiewał tu 
wspaniałą modlitwę, której tony uroczyste stopniujące 
się od subtelnego piano do silnego erescendo wywarły 
podniosłe na słuchacząch wrażenie. 

Z komory Michałowice udano się przez komorę 
Drozdowice de komory cesarza Franciszka I. gdzie się 
znajduje przepyszny most wiszący 15 metrów długi z 
z którego przepyszny odsłonił się widok na piramidę 
wysoką wystawioną umyślnie na cześć Dostojnych Go- 
śći i opatrzoną odpowiedniemi napisami. Widok tego 
miejsca oświetlonego wspaniale bengalskiem światłem 
przedstawiał się czarująco, zachwyt zgromadzonych spo- 
tęgował się jeszcze bardziej, gdy przed oczyma ich roz- 
toczono obraz z pk > osób przedstawiający grupę 
górników pracujących. 

Z kolei orszak posunął się poprzeczną, Lichten- 
felsa. Tu okazano im roboty górnicze, jak odbudowę 
chodnika, łamanie skał solnych prochem i rzeczywiste 
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ręczne łamanie skał kilofami, 

Ztąd komorą Arcyksięcia Fryderyka przeszli Do- 
stojni Goście schodami z drugiego poziomu na trzeci. 
Tu czekał ich wspaniały czerwonem i zielonem świa- 
tłem bengalskiem ny obraz z żywych osób 
przedstawiający górników układu Juliusza Kossaka. 
tutaj grała muzyka salinarna. 

Dalsza droga odbyła się koleją podziemną, minia- 
turową, przepysznie udekorowaną. Wagony przeznaczo- 
ne dla Pary Arcyksiążęcej miały złocone oparcia. Po- 
ciąg stanął na dworcu Gołuchowskiego gdzie grała 
muzyka 13 pułku. Tutaj przygotowanem było śniada- 
nie, którego menu zaszczyt przyniosło kunsztowi p. Mu- 
szyńskiego. 

Podczas śniadania marszałek krajowy hr. Jan 
Tarnowski wniósł następujący toast: 

„Szczęśliwe państwa, których władcy wierni trady- 
cjom wielkich swych przodków, prawdziwi dziedzice 
Ich cnót i sławy, wyposażeni Majestatem Pomazańców 
Bożych, oddają się całem sercem dobru swych ludów, 
troskliwem okiem śledzą ich przyszłość, badają stosun- 
ki i potrzeby, upatrując w dokładnej ich znajomości 
pierwszą rękojmię spełmia Monarszego posłannietwa. 

„Lo szczęście w całej pełni nam przypadło w u- 
dziale, niewygasłą też jest w sercach naszych wdzię- 
czność za tyle dobrodziejstw, któremi Jego Cesarska 
Mość Najjaśniejszy Pan w swojej najwyższej łasce kraj 
nasz tak szczodrobliwie obdarza. Z najgłębszą czcią wi- 
tamy dzisiaj wpośród nas J. 0. W. Najdostojniejszego 
Arcyksięcia Następcę tronn, który swoje posłannietwo 
tak wzniośle pojmuje. 

Twórca pomnikowego dzieła : „Oesterreich in Wort 
und Bild*, w swej wysokiej łasce nie szczędzi trudu, 
aby także kraj nasz i jego ludność własnem poznać ó- 
kiem. 

„Powołana przez Opatrzność do dzielenia w przy- 
szłości z najdostojniejszym swym małżonkiem pieczy o 
dobro ludów Austryi, dzieli już obecnie Jej Cesarska 
Wysokość Następezyni tronu trudy podejmowane dziś 
przez (Jego Cesarską i Królewską Wyskokoś dla po- 
znania i dla dobra naszego kraju. 

„Niechże Cesarskie Wysokości raczą przyjąć za- 
pewnienie, że jak ziemia nasza głęboko w swem ło- 
nie kryje te skarby, wśród których mamy dziś zaszczyt 
Ich Cesarskie Wysokości przyjmować. tak i w głębi 
sere wdzięcznego narodu kryją się skarby uczuć, które 
Monarchom jednają błogosławieństwo niebios. 

„Dając tem wyraz uczuciom całego kraju wnoszę 
toast na cześć i na pomyślność Najdostojniejszych Go- 
ści: Ich Cesarskie Wysokości Arcyksiąże Następca tro- 
nu i Arcyksiężna Stefania niech żyją!* 

W odpowiedzi na toast marszałkowi odpowiedział 
Najdostojniejszy Arcyksiąże Rudolf toastem na cześć 
Najjaśniejszego Pana ojca Swego, kończąc ostatnie wy- 
razy słowami polskiemi „Ojciec, Cesarz i Król niech 
żyje!“ i : 
Podajemy Menu śniadania danego w Wieliczce : 
Consommć de volaille, barszcz, Truites sauce provenga- 
le, Filets mignons aux truffes, Poulets chasseur, Pêches 
à la glace, Dessert. Wina: Madère, Champagne St. 
Marceau, Mouton Rothschild, Vieux vin de Hongrie. 

Po śniadaniu odbyła się jazda przez jezioro, po- 
czem skierowano się do szybu Steinhausera. Tu od- 
była się t. z. jazda piekielna, mianowicie windowani 
byli górnicy z pieczary podzlemnej w górę do otworu 
sklepienia komory olbrzymiej wysokości. Moment ten 
imponujący znanym jest dobrze tym. eo mieli sposo- 
bność zwiedzić Wieliczkę. Górnicy windowani śpiewali : 
„Bogarodzico*. Spalono ognie, i znów chór śpiewał. 
Wrażenie ogólne było potężne nie dajjące się opisać. 

Chór akademicki odśpiewał w kopalni następują- 
ce: pieśni „Hymn ludowy* „Nasza Hanka* Żeleńskie- 
go (powtórzona na wyraźne życzenie Arcyksiężnej Ste- 
fanii) „Brabangonne*, „Sen młodości“ i „Iubilate“ W 
rozległych podziemiach kopalni głosy chóru sprawiały 
nader efektowne wrażenie, zbytecznem oczywiście by- 
łoby dodawać że wykonane były z wielką precyzyą i 
artyzmem przynoszącym zaszczyt kierownikowi. ; 

W kopalni na oświetlenie zużyto 500 kilo świec 
i 1200 płomieni lampek górniczych. 

Powrót z kopalni windą parową nastąpił 0 go- 
dzinie 3 kwadranse na czwartę. Na twarzach Dostoj- 
nej pary i całego towarzyszącego orszaku malowało 
się po powrocie wielkie zadowolenie, szczególniej Ar- 
cyksiężna Stafania zdawała się być wielce uradowaną 
tat br po raz pierwszy w Swem życiu wido- 
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Porządek w kopalniach podczas pobytu tamże arcy- 
książęcej Pary był istotnie wzorowy, a cała wycieczka 
aranżowana dzielną ręką hr. Antoniego Wodzickiego 
wypadła ku ogólnemu zadowoleniu. Mniej natomiast 
zadowolonymi byli mieszkańcy Wieliczki i reprezenta- 


cya Rady z powodu,że spodziewany powrót Gości przez 
bramę tryumfalną podobnie jak przyjazd na miejsce 
nie przyszedł do skutku tą drogą, gdzie go oczekiwa- 
no, ale drogą wiodącą do kolei. 

Arcyksięstwo z orszakiem wsiedli do pociągu w 
Wieliczce o godz. 4 minut 15. 


Przyjęcie u hr. Tarnowskich. 


O godzinie dziewiątej wieczorem udali się Arcy- 
księstwo ulicą Szewską, plantacjami, około hotelu kra- 
kowskiego i Towarzystwa Ubezpieczeń, szkoły Sztuk 
Pięknych, placem Matejki, na Szlak do hr. Tarnow- 
skich. Cała część plantacyj, zacząwszy od hotelu kra- 
kowskiego, a kończąc na bramie Florjańskiej, oświe- 
tloną została ogniami bengalskiemi i świecami rzym- 
skiemi, Był to widok prawdziwie uroczy, zwłaszcza, że 
wspaniała illuminacja gmachu Towarzystwa Ubezpie- 
czeń i bramy Florjańskiej wspaniale się zlewwała z za- 
improwizowaną illuminacją plantacyj. Było to całe mo- 
rze różnokolorowego światła, mieniące się co chwila 
wszelkiemi barwami tęczy, a wspaniałe wytryski świec 
rzymskich rzucały jakby garściami złota na uroczą zie- 
leń natury. Była to według nas najefektowniejsza 
chwila całego przyjęcia Arcyksięstwa. P 

Na Szlaku zebrała się śmietanka arystokracji, 
oraz liczna drużyna professorów Uniwersytetu, radców 
miejskich i dostojników rządowych. Ogród cały został 
illuminowany lampionami zwieszającemi się w festony, 
a z tarasu pałacowego dawał widok prześliczny. Przed 
tarasem oczekiwała muzyka pułku 13-go pod dyrekcją 
kapelmistrza Hocka. J 

Arcyksięstwo przyjechali o kwadr. na 10, powi- 
tani przez gospodarstwo, marszałka krajowego z mał- 
żonką, i kilka innych osób należących do rodziny Tar- 
nowskich. Córeczki rektorstwa ofiarowały Arcyksiężnej 
bukiet z białych róż. Arcyksiężna podała rękę rekto- 
rowi Tarnowskiemu, Arcyksiąże jego małżonce, i tak 
weszli do pałacu. f 

Arcyksiężna ubraną była w ciężką suknię bro- 
katelową białą, przetykaną złotem i srebrem. Fryzura 
głosy 4 la Stephanie podpiętą była brylantowemi szpil- 

ami ze szmaragdami. Przecudna riviera brylantowa 

ze szmaragdami, ozdabiała jej szyję, — brylanty były 
wielkości grochu. Areyksiąże ubrany był w mundur 
ułański. 

W hali na dole zebrani byli panowie, damy w sa- 
lonach na piętrze. i 

Podczas cerclu Arcyksiąże długo rozmawiał z ks. 
Władysławem Czartoryskim i z rektorem Tarnowskim. 
Arcyksiężna zaszczyciła rozmową oprócz gospodyni głó- 
wnie ks. Cecylję Lubomirską i hr. L. Wodzieką. Prócz 
tego przedstawiały się Arcyksiężnie hr. Michałowska 
Józefa, p. Łempicka, professorowa Bobrzyńska, profe- 
sorowa Czerhowa i wiele innych. y f 

Arcyksiąże udał się do osobnej sali, gdzie byli 
zgromadzeni professorowie Uniwersytetu i dość długą 
chwilę z nimi rozmawiał. W ogóle był bardzo ożywio- 
ny i uprzejmy. À 

y Nie aaa dodawać, że stroje dam były wspa- 
niałe. Z mężatek ślicznie wyglądała w białej sukni ks. 
Leonowa Sapieżyna (Z domu Teresa Sanguszkówna), 
z panien zaś p. otarska w różowej sukni. , 

Z mężczyzn wystąpili w narodowych strojach: 
hr. Artur Potocki, Jerzy hr. Borkowski, hr. Antoni i 
Roman Wodziccy, Henryk i Czesław Kieszkowscy, pre- 
zydent Szlachtowski, ks. Lubomirski z Przeworska, ks. 
Lubomirski z Mierzyńca itd, itd. Postawą i strojem im 
ponował Pp: Tchórznicki. 

Arcyksięstwo zabawili całą godzinę i o g. 10*/4 

owrócili „pod Barany* witani po drodze okrzykami. 
W chwili ich wjazdu na rynek oświetlono ogniem ben- 
alskim Sukiennice. Niesłychane tłumy publiczności 
zebrały się przed pałacem 1 przez godzinę całą nieu- 
stanne wznosiły okrzyki. 


Dnia |-go Lipca. 


. Według zapowiedzianego programu, zgromadziła 
się na peronie o godz. 6-tej cała arystokracya, repre- 
zentacye powiatowe, szlachta przedstawiciele urzędów 
miejskich, wojskowości, wiele pań, oraz znaczny kon- 
tyngens publiczności na pożegnanie Dostojnej KL 
Przybyła również zaproszona wczoraj wieczorem a 
miasta Podgórza z p. Nowackim na czele, Przybycie 
Dostojnej Pary przywitano okrzykiem, z pośród pań 
zgromadzonych w sali klassy IT., podało Jej kilka pań 
bukiety, które Arcyksiężna z uprzejmym przyjęła uśmie- 
chem. Arcyksiężna ubraną była w suknię jasno-popie- 
latego koloru. — Z prezydentem miasta Podgórza roz- 
mawiał, Arcyksiąże oraz Arcyksiężna — wyrażając żal, 
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KURJER KRAKOWSKI. — Dnia 1 Lipca 1887. 
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że nie mogli być wczoraj na Podgórzu. — Areyksię- 
stwo prawie równocześnie rozjechali się — Arcyksiężna 
do Wiednia, Następca Tronu ku Tarnowowi, zkąd uda 
się do Gumnisk, gdzie nastąpi dzisiaj wielkie przyjęcie. 


PP PLPP EPPO P SAO OG OPOL OOPS SPSS SGO ESEESE ESEE EEEE EEEE 


KRONIKA MIEJSCOWA. 


Kraków, dnia 1 Lipca 1887 r. 


We wtorek przyjmował Arcyksiąże deputacyę ko- 
mitetu wystawowego, którą składali: hr. Potocki, Dr. 
Jakubowski Faustyn i Dr. Szlachtowski. Deputacya 
wyraziła podziękowanie za łaskawe przyjęcie protekto- 
ratu. -e sji wypytywał się o różne szczegóły, oka- 
zując wielkie zainteresowanie się tą sprawą. Arcyksię- 
żna w dłuższej rozmowie z Dr. Faustynem Jekubow- 
skim wyraziła ża], że na wystawie być obecną nie 
może. 

Prof. Dr. Piotr Chmielowski w przejeździe do 
Rabki bawi w naszem mieście, 

W parku krakowskim odbędzie się w niedzielę d. 
3 lipea wielki koncert Chóru akademickiego i dwóch 
orkiestr wojskowych 13 i 20 pułku na dochód Biblio- 
teki prawników i Biblioteki Czytelni akad. Na koncer- 
cie tym, którego program jutro podamy, odśpiewaną 
będzie świeżo na uroczystość otwarcia „Collegii novi“ 
skomponowana kantata Wł. Żeleńskiego. Wstęp na 
koncert 25 ct. dla dzieci 10 ct. 

Zaćmienie gazowe mieliśmy onegdaj w teatrze 

odczas aktu trzeciego. Humorystycznie i dowcipnie 
znalazł się w tej chwili p. Myszkowski, bawiąc w naj- 
lepsze publiczność i niedając jej czasu do namysłu, 
zkąd i dlaczego owe zaćmienie nastąpiło. 

Wycieczka członków kasyna powszechnego do 
Kalwaryi odbędzie się w niedzielę dnia 3 lipca. W razie 
niepogody już nie odłożoną, lecz zaniechaną będzie. 
Bilety jazdy u służącego kasyna. 

Krakowiak odśpiewany przez chór szkoły św. Scho- 
Jastyki podczas przyjęcia L ostojnej Pary. 2 


Uroczyste szaty przywdział gród nasz stary, 
Niesie czem bogaty-dla dostojnej Pary, 
Radość się rozlewa, serce się otwiera, 

Kto miłość zasiewa, złoty plon uzbiera. 


Płynie z serc ofiara, 

Aż ku niebu żywo bije, 

Ta dostojna Para, 

Niechaj w szczęściu długo żyje! 
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Kronika lieradka i artystyozma. 


„ Aleksander Morgenbesser autor humorystycznej e- 
popei „Obrona Sokołowa“ napisał nowy humorystyczny utwór 
p t „Jubileomania*, Pracę tę drukować będzie lwowski 

Przyjaciel domowy“, 

Biblioteka warszawska zamieściła w ostatnim ze- 
szycie ciekawy zabytek polskiej publicystyki z XVII wieku 
p. t. „Recepta na to abyśmy się długo w ojczystej ziemi 
osiedzieb, R. 1682.* Dokument historyczny do dziejów Pol- 
ski z rękopisu podał J. K. Plebański, Broszurę powyższą 
wynalazł p. Plebański w bibliotece Braci czeskich w Le- 
sznie. Jestto jedna z licznych broszur agitacyjnych rozrzu- 
canych współeześnie wśród szlachty przez stronnictwo austry- 
ackie, po «awarciu przez Sobieskiego pokoju w Żórawnie 
w r. 1676 odrzuconego potem w T. 1678/9 r. na sejmie 
grodzieńskim, Broszura powyższa rzuca nader ciekawe świa- 
tlo na współczesne sądy o przyszłych losach Polski. 

Aryżu ukazał się w tych dniach trzeci tom spu- 
ścizny literackiej Wiktora Hugo zatytułowany „Choses vues“, 
Nakład 50,000 egz. został w przeciągu tygodnia rozchwy- 
tany. Tom ten mieści wiele ciekuwych wspomnień autora 
o współczesnych ludziach į wypadkach. 

Goster, pisarz angielski, wydał literaturę ludów sło- 
wiańskich. Sporo miejsca poświęcił Polsce. 

illustracya Webera umieściła obszerne studyum o 
Brandcie, 

P. Karpelesowa dokonała przekładu powieści Orzesz- 
kowej „Niziny“ na język niemiecki i obecnie przystępuje 
do przekładu nowel Ostoi (J. Sawiekiej), 

Akademia sztuk pięknych w Petersburgu nabyła do 
swych zbiorów obraz Siemiradzkiego „Chrystus w domu Mar- 
ty i Maryi“. 


Rozmaitości. 


Baron Rajmund de geilióre osadzony został przemo- 
cą w domu dla obłąkanych d-ra, Falret w Vanves, przez 
własną rodzinę dopatrującą się w rozrzntności jego i ekscen- 
trycznem życiu chorobliwych objawów. Zamknięcie barena 
w domu obłąkanych uskutecznionem zostało podstępem, za 
porozumieniem się jego siostry, księżnej Sagan z bratem je- 
go, Franciszkiem Seilitre i ciotką, Księżną Bergues. Baron 
Seillere, pan olbrzymiej fortuny, był jedną z najpopularniej- 
szych osobistości w Paryżu: pieniędzmi rzucał na wszystkie 
|strony, był mecenasem młodych talentów, popierał wynalaz- 
ki, celluoid i inne, mieszkanie jego pełne było planów, ry- 
sunków, modeli, projektów, on sam wiecznie był otoczony 
wynalazcami, między którymi z natury rzcezy nie brakło i 
wyzyskiwaczy. Zpowodu tego marnotrawienia fortuny swojej był 
baron w ciągłych niesnaskach z rodziną, co go w końcu 
zniewoliło do przyjęcia poddaństwa amerykańskiego. W u- 
biegłym tygodniu baron powrócił z Ameryki po dłuższym 
pobycie, i zaproszeny do ciotki, księżnej Bergues, z dwoma 
lokarzami na obiad, tam przemocą związany, odwieziony 
został do domu dla obłąkanych. Lekarze uznali stan baro- 
na za chorobliwy, Charcot wszakże miał zadecydować, że 
baron jest tylko bardzo silnie rozdraźniony (oczywiście!) i 
z łatwością da się wyleczyć. Przyjaciele uwięzionego Rajmunda 
de Seillóre, udali się do posła amerykańskiego, p. Mac La- 
ne, a ten zażądał energicznie od ministra spraw zagrani- 
cznych uwolnienia barona i dopuszczenia doń adwokata po- 
selstwa amerykańskiego, Odtąd wszakże Rajmund baczniej 
jeszcze w zakładzie jest strzeżony. Księżna Sagan przed 
kilku laty własnego syna swojego, ks. Talleyrand-Perigord, 
również z powodu manii rozrzutności i ekscentrycznego ży- 
cia kazała podstępem zamknąć w domu dla obłąkanych. Na 
szczęście, znakcmity specyalista, Legrand de Saule, zbadał 
księcia i zdrowego wypuścił z zakładu, a książe świade- 
ctwo głośnego lekarza pilnie schował i teraz wraz z trze- 
cim baronem Seilltre susilne czynią starania o wydobycie 
wuja swego, Rajmunda, z zakładu dla obłąkanych. Według 
wszelkiego prawdobieństwa, cała ta sprawa stanie się po- 
wodem skandalicznego procesu rodzinnego, a tout Paris ma 
obecnie obfity temat do rozmowy i ploteczek. 

Rozruchy babskie w powiecle Skwirskim. Całe 
grono wieśniaczek ze wsi M. A. nie opuściło jeszcze wię- 
zień powiatewych za zburzenie sadyby żydowskiej, której wła- 
ścicielp oważył się zająć kawał włościańskiego gruntu, aż 
oto we wsi Powołoczy, w tymże powiecie, włościańskie baby 
w liczbie przeszło setki, podjęły hasło o „lisy i pasowyśka*, 
W pomienionej wsi jak i w wielu tutejszych miejscowościach, 
las stanowi własność dworu, ziemia zaś, na której on rośnie, 
znajduje się w posiadaniu włościan i używa się pod pastwi- 
sko „gromadzkiego* bydła, Ztąd szereg nieporozumień. 
Dwór, reprezentowany przez obecnego właściciela Powoło- 
czy p. Popowa, kupca z Kijowa, okopał las rowem, by wzbro- 
nić przystępu bydłu co las psuło i pastuchom co go „psuli* 
jeszcze więcej; wtedy energiczne powołoezanki, nie mające 
gdzie podziać swojej „chudoby“, zjawiły się do lasu i rów 
zniszczyły; buntowniezki rozpędzono i rów naprawiono 
atoli na drugi dzień został on zniszczony ponownie. Wmie: 
szanie się władz miejscowych zaostrzyło zatarg; zażądano 
siły zbrojnej z Kijowa i już parę batalionów besarabskiego 
pułku było w gotowości do wyruszenia na stoczenie zażar- 
tej walki z powołoczowskiemi amazonkami, kiedy naraz roz- 
tropne wdanie się w tę sprawę wyższego oficera, delegowa- 
nego przez gubernatora generalnego, zażegnało burzę. Dwór 
przystał na pewne ustępstwa w sprawie pastwisk, bez któ- 
rych włościanie danej wsi obyć się przecież nie mogą W 
Białej Cerkwi powiatu wasylkowskiego zaszedł świeżo inny 
wypadek ; tu już odegrali rolę mężczyźni, a szło im oczy- 
wiście o kobietę. W dniu Wniebowstąpienia Pańskiego, z 
okazyi dorocznego jarmarku, przybył do miasteczka jakiś 
Menelaus włościański z jednej z wiosek okolicznych i spo. 
tkał niespodzianie wśród jarmarkowego tłumu małżonkę swą 
wiarołomną, co od lat kilka umknęła mu była z jakimś Pa- 
rysem białocerkiewskim. Zebrać swych współsielan i wyru- 
szyć po odhiór żony było dziełem jednej niemal chwili. Ale 
bohaterka Iliady naszej ani myślała o powrocie do opusz- 
czonych ognisk rodzinnych; zebrawszy swoich adherentów, 
schroniła się do jednego ze stojących na placu jarmarkowym 
zjazdów żydowskich, który w danym wypadku zastąpił Tro- 
ję. Dom został napadnięty, a krwawe starcie zażegnało je- 
dynie wdanie się komendy wojskowej; ofiarą padł miejsco- 
wy nadzorca policyjny, zbity przez tłumy za to tylko, iż 
chciał załagodzić „fumilijną* tę sprawę. Aresztowano około 
70 osób, należących do zaburzenia, na miejsce zjechał był 
gubernator kijowski, poturbowany policyant pozostaje w nie- 
bezpieczeństwie życia, w perspektywie une cause cóle- 
bre o naruszenie spokoju publicznego i znieważenie urzędni- 
ka przy spełnianiu obowiązków. 

Nad językiem niemieckim oryginalne spostrzeżenie 
czyni p. G. Aksakow w Russk. kur. . Bierze on trzy wyra- 
zy, które, zdaniem jego, charakteryzują jaknajlepiej ducha 
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narodowego i całe posłannictwo historyczne Niemców ; są to 
wyrazy; Polk (naród), baben (mieć) i <Graf (hrabia). Folk, 
podług p. Aksakowa, literalnie, jak z brzmienia, tak i ze 
znaczenia, odpowiada słowiańskiemmu i litewskiemu: „pułk“, 
„Posuwając się pułkiem albo pulkami, Niemey dochodzili do 
majątku — haben. Współczesne niemieckie : haben — mieć, 
posiada, ma się rozumieć, całkiem pokojowy charakter i u- 
żywa się nawet w formie słowa posiłkowego, Cóżbyśmy je- 
dnak powiedzieli, gdyby ono było początkowo równoznaczne 
z jednakobrzmiącem rossyjskiem „chapać ?* — a przecie 
tak jest w rzeczywistości. Wyraz Graff wyprowadza p. 
Aksakow od słowa: „gretffen* — brać, chwytać, i znaj- 
duje w nim ten sam indo europejski pierwiastek, który dla 
języka rossyjskiego dał wyrażenie: „grabić,“ „ograbiać*, 
„Takie jest zaszczytne pochodzenie arystckracyi niemieckiej ; 
takie są w ogóle starodawne tradycye rasy niemieckiej, któ- 
re się odbiły i w jej początkowej historyi, i w jej języku. 
Pod wpływem tej tradycyi, nie zaginionej dotąd bynajmniej, 
wychowywało się historyczne plemie niemieckie, zajęło swe 
terytoryum, podbiło narody i wyrabiało swe formy państwo- 
we“, Ciekawa rzecz, jakiem studyum lingwistycznem -od- 
wdzięczyliby się Niemcy p, Aksakowowi za jego? łaskawość ? 

Ideał Bismarck'a. Książe kanclerz, przesyłając w tych 
dniach właścicielowi winnic i hodowcy owoców, konsulowi 
jeneralnemu, p. Lade, w Geisenheim nad Renem, powinszo- 
wanie w 70-tą rocznicę jego urodzin, w następujący sposób 
skreślił swoje pragnienia: „Zazdroszczę panu ulubionych za~ 
jęć pańskich, jakim się pan możesz oddawać przy schyłku 
życia. Świat roślin wdzięczniejszym jest za okazywaną mu 
troskliwość, niż polityka. Ideałem moich lat młodzieńczych było 
wyobrażać się, jako starca w ogrodzie, z nożem do okuli- 
zowania, wolnego ad kłopotów*. Skromne ideały miewał w 
młodości żelazny książe, 


Własne telegramy Kurjera 

Gleichenberg3o czerwca. Król Milan przy- 
był tu z orszakiem dziś rano. 

Peszt 30 czerwca. Książe Ferdynand Co- 
burg, którego kandydatura na tron bułgarski 
jest znowu na porządku dziennym, dziś rano 
przejechał przez Peszt. 

Graz 30 czerwca. Partya klerykalna roz- 
pisuje w najbliższym czasie wybory. Partya ta 
rozwija silną agitacyę, aby przywrócić szkołom 
ludowym charakter katolicki. 

„Paryż 30 czerwca. Dzienniki prowincyo- 
nalne, których stosunek do deputowanych jest 
dobrze znany, przynoszą massę wiadomości o 
rozmiarach wielkich przewrotów, jakie miał przed- 
sięwziąść Boulanger. Tak naprzykład zapewnia 
»Le Liberal de L'Aube, że prócz obecnie wy- 
mienianego przez partyą narodową Lockroy, ta= 
kże i Clemenceau, Rochefort a nawet i Flo- 
quet należeli do sprzysiężenia. Dyktatura Bou- 
langerą miała być tylko pokrywką, pod którą 
kryła się myśl, aby rządy radykalne zapomocą 
konwentu utrwalić. Aby to umożebnić, miała 
być wypowiedzianą najpierw wojna Niemcom, 
a podczas takowej przewrót z łatwością mógł 
być dokonany. 

Londyn 30 czerwca. W pałacu Buckingham 
odbył się wczoraj po południu wielki ogrodowy fe- 
styn, na który królowa rozesłała przeszło 7000 
zaproszeń. Wiele gości, którzy jeszcze zostali 
po jubileuszu brali w nim udział. Wieczorem 
późno wróciła królowa do Windsoru. 

z Paka p i mira ka i M o Ik nia I MO AMON PO ONI 

Ogród Strzelecki, najprzyjemniejsza miej- 
scowość przez czas letni. Restauracya, kawiar- 
nia i cukiernia w miejscu. Wyborne mleko kwa- 
śne i śmietana, chleb domowego pieczywa, ka- 
wa wiejska, raki olbrzymie, kurczęta z rożna 
Usługa śpieszna i sumienna. Koncerta odbywa- 
ją się we wszystkie święta i Czwartki, o ile po= 
goda sprzyja. 


Główny redaktor i wydawca: 
Kazimierz Bartoszewicz. 
Odpowiedzialny Redaktor: 
Bolestaw Dembowski. 
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X przy ulicy Sławkowskiej Nr. 1. w Krakowie, lo najlepszy zbiór utworów patrjotycznych, 

o zaopatrzywszy swój wielki skład w najpraktyczniejsze maszyny do szycia Al | wyszedł w trzeciem eleganckiem wydaniu 
k wszystkich konstrukcyj, oraz do obszywania dziurek, sprzedają takowe lo AI 

na spłatę ratami: tygodniowo I złr., miesięcznie 4 złr., gotówką zaś BK 
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o Zamianę i gruntowną naprawę maszyn do szycia wszystkich konstrukcyj, jo 

(o) chociażby nie u nas kupionych, przyjmujemy. — Zarazem są zawsze |O Cena egzemplarza gustownie o- 
o w zapasie części maszynowe, jako to: czółenka, rzemienie, igły, jo s 

$ oliwa maszynowa itd. R prawnego z wybiciem | złr. (z prze- 
of Zwracamy uwagę Szanownej Pubiczności, iż wobec ustawy z dnia 15 Marca 1883 wszelką gwarancyą tylko mechanicy dać |O syłką pocztową I złr. 15 ct.) 

o mogą; gdyż innym, niefachowym, nie wolno jest utrzymywać choćby najmniejszych warsztatów, O 
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i Ogłoszenia do „Ananasa” 


| 
najpopularniejszego i najwięcej się rozehodzącego kalendarza 


humorystycznego 
gi" przyjmuje od dnia 24 Czerwca b. r. =% 


KSIĘGARNIA K. BARTOSZEWICZA 


w Krakowie (ul. Sławkowska, hotel Saski). 


Ananas na rok 1888 wyjdzie z początkiem Września, ozdobiony l 
bogato illustracyami, w pięknej okładce, z artykułami pióra 


pierwszych naszych humorystów. 


Ananasa na rok 1885 rozeszło się 6.000 egzemplarzy 
1886  ,, » 
1887 


7.500 
Ms SV7038.200 2%, 


» 77 ŁŁ/ 


77 bed 77 


Cena inseratów : 


złr, na ćwierć str. 7 złr., na ', str. 5 złr., na 


na całą stronnicę 20 złr., na pół stronnicy 12 
l s stronnicy 4 złr. w. a. 
. 


ZZBZZZRZRZBZEZZZREZAZZEZEZEZEZZ 


M" Księgarnia K. Bartoszewicza i Administracya » Kuryera 
Krakowskiego» w Krakowie (hotel Saski), wysyła franco za nadesła- 
niem 5 złr. 20 ct. Akcye Towarzystwa Sztuk Pięknych. =z3>f 


Drobne ogłoszenia. 


raktykant znajdzie umieszczenie w handlu 
galanteryjnym J. Lazarowicza w Krośnie. 


drugim roku — oraz 12 krów holender- 

skich bardzo mlecznych jest do sprzedania 

w Diamencie. — poczta Siedliszowice pod 
Tanrowem. 


pr pełnej krwi BERN-SIMMENTHAL w 


amka z dobrym sześciotygodniowym po- 
I RR jest zaraz de wzięcia. Wiadomość 
ul. Gołębia 3. I drzwi na dole na prawo. 
ODZINA OBYWATELSKA. przyjmuje na 
R sauczię i stół studentów uczęszczejących 
sdo tutejszych zakładów. Opieki rodziciel- 
skie Wielopole Nr. 12 I. piętro. 


OKÓJ Z WIKTEM jest do wynajęcia 
każdego czasu. Wielopole Nr. 12. I piętro. 


(Uzi z ukończoną I lub II klasą realna 


znajdzie umieszczenie w handlu Józefa 
Kowalczewskiego w Wadowicach 


Z drukarni A. Koziańskiego w Krakowie. 


mienielinami. oraz Volumina legum, kom- 
plet. Wiadomość, sklep Zaczyńskiego, ul 
Szewska, 2-8 


NN z handlu korzennego, liczący 20 lat 


J): sprzedania tanio: szafa z muszlami i*ska- 


znający język polski ustnie i pisemnie, po- 

siadający dobre zaświadczenia, poszukuje 

miejsca od 15. lipca. Adres F, R. poste re- 
stante Biała. 


oszukuje się posady administratora kamie= 
nicy. — Wiadomość ulica Wielopole 1. 12 
I. piętro (1) 


uchenka naftowa, mało używana, na dwa 
| 6 jest do sprzedania, może być przy- 
datną dla osób jadących do kąpiel. — 
Również jest do sprzedania „Djabeł* od 
r. 1871 do r. 1886, po dwa roczniki razem 
oprawione, w dobrym stanie utrzymane, oraz 
„Szezutek* od r. 1869 do r 1881, Ceny przy- 
stępne. — Bliższa wiadomość u introligatora 
rzy ul. Szpitalnej 1 13, I. piętro, oficyną. 


| 


> GDZIE?? 


się kupuje ładne i dobre męzkie i dziecinne ubranie? Tylko we filii 
wiedeńskiej fabryki Heilmana Kohna i Synów w Krakowie, ul. Grodzka 
l. 9, I. piętro, we Lwowie ul. Teatralna 1. 1 i w Czerniowcach Rynek. 


Cennik: | Surduty angielskie 
, |  Surduty żakietowe | é 
Ubranie w dobrym gatunku od złr. 10—30 | kiem frakowe T po najtańszych cenach 
Zarzutki eleganckie . . . „ „ 13—30 || Ubrania salonowe 
Spodnie . AS s » w» 275—11 . || Szlafroki fabrycznych. 
Najnowszy mężyków . . . „  » 12—26 || Burki do podróży 


Również wielki wybór ubrań dziecinnych od 3 lat począwszy. 


Ceiem uniknięcia pomyłek uprasza się zapamiętać nazwisko firmy 
i numer domu, w którym się magazyn znajduje. 


„NIAGARA” 


powieść o stu trzydziestu kobietach 


Leona Śozłana 


WYSZŁA NAKŁADEM KSIĘGARNI 
K. BARTOSZEWICZA 


i jest do nabycia po cenie 80 ct. za egzemplarz, z przesyłką 
pocztową 90 ct. 


TEATR LWOWSKI w KRAKOWIE. 
W sobotę dnia 2-go Lipca 1887 roku 


KAPELAN 


Pociągi na kolejach żelaznych 
od Igo Czerwca br. 


Pociągi na kolei Transwersalnej. 


Odchodzą z Krakowa: 


z oda ikra DRES 


Do Lwowa: osobowy o g. 10:46 rano, PO 
spieszny o g. 9'26 wieczór, mieszany 105 
wieczór, kuryerski o g. 7:59 rano. 

Do Rzeszowa i Tarnowa lok. o 6'12 rano. 

Do Wieliczki: o g. 11:15 przed poł. 

Do Wiednia: pociąg kuryer. 0_6*55 rano, 
9.37 wieczór, pociąg osob. 0 5'37 rano, 
9-20 przed poł, 300 po południu. 


Przychodzą do Krakowa: 


Ze Lwowa: osob. 2'33 popoł., mięszany , s 
o g. 507 rano, pospieszny o g. 6:48 rano, | 
kuryer. o g. 938 wieczór, i 

Z Rzeszowa: lokalny o g. 8'20 wieczór. JE 

Z Wieliczki: o g. 7'35 wieczór. = 

Z Wiednia: pociąg kuryerski o g. lwy | 
wieczór, pociąg osobowy o g. 9'46 rano|?% 
i o g. 9:50 wieczór. 

Z Prus: osobowy o g. 5:00 popoł. ku- 
ryerski o g. 848 wieczór i osobowy © = 


397 
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wd 
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9:50 wieczór. 
Z Warszawy: osobowy o g. 9'46 rano, 
osobowy o g. 500 popoł:, kuryerski o s| 


qse 1 


Odchodza z Podgórza Płaszowa: 


ini inut 28 rano do Skawiny 
O godzinie 8 m Nowego Sacsa 


Oświęcima, Suchy, Żywca, 
Zagórza 

godzinie 4 min. 34 po poł. do 
O ogodzinie 1 min. 8 wieczór do Suchy, No- 
wego Sącza, Zagórza. 


Skawin y- 


Przychodzą do Podgórza Płaszowa: 


O godzinie 9 min 12 rano z Zagórza, No- 


Suchy. x 
wono Anaie 10 min 48 przed południem 


i Oświęcima. Re 
SK godzinie 7 min. 3 wieczór z Oświęcima, 
Zagórza, Nowego Sącza, Suchy, Żywca. 


—— 


Z 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


